
M O N I T O R
Na Rok. Paniki 1779.

Nimi: LXXXVII.

Dnia 30. Października.

Meſzta poprzedza kcego Monitora.
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OT ó ż  Dama p o iaźna , i ra ­
zem wykwintna chymerycz­

ka! Może Jegomość rzeczoney 
od ulubionej przed tym> dla t e  - Pppp go



go poźniey oddalił ſię chucią, źe 
ią ſądzi bydz nie piękną. Lecz ^
i z tąd nie ma wymówki, bo mi* 
łe iey lice uieły go (iak mówią) 
za ſerce, i śliczna poſlać żadną 
przygarną do tąd nie fkażona do­
brego rózſądku ludziom zawſze 
ſię podob ; prócz tego przypo­
mnieć należy, iż w naywyźlzym 
ſwym  ſtopn u piękność rzadko 
ſię łączy z dobre mi obyczaia- 
mi. Może mu wiiręt czyni od­
miennych do niey uczęſzczanie ?  i
a le iz t ą d  nie (I ul zna przyczyna: 
trudno albowiem wyzuwizy ſię z .
ludzkości przy by waiących w dóin '
gości Szlachetnością i cnotą za* 
fzczycoiiych za drzwi wypędzać: 
zdałaby ſię w tey mierze brać 
prawidło z Prawa Naturalnego, 
które zakazuie to  Czynić drii*

g iw,



gim, co fobię nie m'!'o. Nie u- 
patrzonych vv domu bytność, ale 
yciado.na zła czynność wftręfc 
wznięcaćby powinnaj ieźali zaś 
o wykroczeniu ani zahągnąć wia­
domości, ani Uuſznie, po.dey rże­
nia mieć nie moźn i, za płoche 
mniemanie, i lekkie poſądzan e 
wftydzićby hę należało, bo, z tąd 
poſpolicie wynika wniosek lya- 
Itępaiacy: fſakim  kogo- bydź ſą -  
dziſz, takim fam  pewnie iefieś. 
JNie trzeba uważać kto gdzie ieſt, 
ale co czyni. Daymy to  źe 
wiadomym ieheś o nie powścią­
gliwości obcujących z przychyl­
ną T ob ie ,  ale ta  wieść wzglę­
dem nich, mo^e omylna, błąd 
wſzczyna w twoim umyślej a 
chociażby była prawdziwa, ie- 
geli w.ieſz iaki ieil opor cnoty

nie-



niecnocie, łatwo wnieść potrą- 
fifz laka ieft przeciwność tobie 
fprzyiaiacey względem tych , 
których maſz za podejrzanych. 
Wreſzcię: próżnie iię wybaduię 
cży t a :, lub owra przyczyna 
od powziętego fprzylania odda­
la, gdy poznaię doftatecznie iż 
nie trwali w ſwoich przedlie- 
wzięciach źadney nie maiąc od­
razy  w krótce tracą w tym u- 
podobanie, co ulubili. Każda 
więc Panienka na naywidocz- 
nieyſze żądze, i nayulilnieyfze 
proźby o obietnicę przyſzłey 
Małżeńſkiey wſpołeczności niech 
tak odpowiada (  gdy dalfze 2 
tąd  dla iiebie upatruiąc dobro, 
wewnętrznie zezwoli )  żeby iey 
iłowa tłumaczone wszczepiały 
proſząęemu z  iego wolą zgodną

nadzieię,



% 6 2 4  &
nadzieię, ale żeby nigdy ſwoią 
otworzyiłością nie oznaczały 
bardzo iawney chęci do tak ie ­
go związkuj z dąd, albo w Mę- 
fzczyznie w zrolł uſilnpści aź do 
oſiągnienia ſwych żądań kresu 
nie uftaniej albo znośniey be- 
dzie cierpieć nie Iłuſzue Uro­
nienie oddala'acego ſię, gdy bez 
kłamliwa mówić nie zdoła, że 
do powodowania Iię iemu fiy- 
ſzał uſtnie wyrażoną lkwapli-* 
Wóść. Nad to, żadna wierzyć 
nie powinna ternu, który o ie- 
dney ſtaraiąc ſię przyiaźn, od 
przyrzekaiącey niewinney lekko­
myślnie uchylony, znowu ſzuka 
ſposobów, iakby mógł inne po­
dobnie łudzić kłamliwy właſne- 
mi. Proſzę czytać powtórnie 
daną przeftrogę, w początko­
wych wierſzach zawartą  j upo­
mni ta  każda do lian u Małżem'u {kiego



flrego dążącą. Ja  zaś zoſłanę 
z  przyſtoynym uſza no wanie m,

Jſdjzci) fflonitorjlJeij Mości
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Karolina,
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Skutki miłości śiciatoirey.

SŁudzy miłości, których o- 
ślepił wiek młody 

Bierzcie z cudzych upadków mia­
rę waſzey ſzkody?

Nie ieden idąc drogą tą ,  k tó rą  
bieżycie

W  ciężkie iidła, i zgubę w p l ą ­
tał



ta ł  ſwoie źvde,
W  krotce z po i  tego kwdata co 

wam ludzi oczy 
Jadowity do ſerca wąż waſzego 

w ſkoczy .
T a f lo d y c z ,  która w zmyffy \va* 

ſze mile w pływa 
Zaraźaiącą w fobie trucizny po­

krywa,
P rzec ież  niebeſpieczeńftwa te ­

go tue czu ecie,
A  r.a zgubę uſiluie waſzą .pracu­

jecie* ,v
W iedzcie , źe ten  nie inny ieſt 

prac waſzych fkutek 
Troſidiwvosć, płacz, wzdychanie, 

t rw oga, roſpacz, ſaiutek.

Miłości wiezienie.

T
A m  kędy człowiekowi prze­

kłada nie in Ja
Myśl



Myśl ſm utna  dnia pewnego mię 
zaprowadziła.

Dzień to był dla umie cale po­
myślny* i drogi 

Który dał mi potrzebne do ży­
cia pczeſtogi,

Widziałem na wierzchołku prze- 
paściłłey łkały 

W ieżą, krórą kałuże brzydkie o-

Słychać z niey było ſmutne pła­
cze narzekania 

Kaydanow ſzeleft, odgłos ciężkie­
go wzdychania.

Zdumiałem ſię: i gdy ſię pilniey 
przypatruię 

T a k i  napis na bramie tey wieży 
żnayduię .

Miłość fwoich kochanków w tym  
więzieniu chowa 

Ą klucz od iego w ręku ſwych 
ma śmierć durowa!

* * *  _l * * *
* * * *T* * * *


